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O g ło s z e n ia  (in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
2 0  halerzy, następny po 10  hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

|po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2  kor. za 100  egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100  egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Stojałowski kompromituje.
Centrum ludowe i jego przewodnik moral­

ny, ks. S t o j a ł o w s k i ,  znany dzisiaj raczej 
pod popularną nazwą L a m p i a r z a  lub R u ­
b l a r z a ,  nie m ają szczęścia do socyalistów. 
Ci ostatni są takimi doskonałymi znawcami 
centrowych sztuczek, że każda klerykalna 
maska w bardzo krótkim czasie spada z twa- 
Tzy obłudnych klechów, zabierających się dziś 
z takim hałasem do zagarnięcia największej 
ilości mandatów.

Centrum zrobiło najpierw szalony błąd, 
biorąc sobie zbrukanego »oszusta polityczne­
go* za wodza i przewodnika w kraju. Myśmy 
zbyt dobrze znali chorobliwe wybuchy złości 
ks. Lampiarza, abyśmy nie wiedzieli, że ten 
warchoł w sutannie narobi sporo kłopotu 
k a ż d e j  partyi, do którejby go wpuszczono. 
To też cieszymy się zawczasu na to widowi­
sko, jakie wyprawi światu ks. Rublarz, jako 
członek K oła polskiego w parlamencie...

Że tak jest, jak  m y twierdzimy, świadczy 
obrzydliwa chryja, powstała z powodu sza­
leństw ks. Lampiarza p r z e c i w  n a u c z y ­
c i e l s t w u  l u d o w e m u .  Biedni firmanci 
»Centrum* już teraz muszą się wyprzeć dzi­
kiego wstecznika ks. Rublarza i czynią to w 
płaczliwym komunikacie, z którego wyjmuje­
my następujące ustępy:

„Centrum ludowe* staje w pierwszym szeregu 
walczących o polepszenie bytu nauczycieli ludo­
wych, których obywatelską zasługę w żmudnej 
pracy około wychowania i oświaty naszego ludu 
w całej mierze uznaje — a to  b e z  w z g l ę d u  
n a  i c h  s t a n o w i s k o  p a r t y j n e ,  uznając 
w tem postulat sprawiedliwości.

Postanowienie swe powzięło „Centrum ludowe" 
po głębokiej rozwadze, licząc się z ciężarami, które 
tego rodzaju podwyższenie płac nauczycielskich 
na ludność wytwórezą naszego kraju nałoży, a 
uczyniło to w tem przeświadczeniu, że krzywdę 
dzisiejszą nauczycieli ludowych jak najrychlej u- 
suuąć należy w interesie inteuzywuiejszego sze­
rzenia oświaty ludowej b e z  w z g l ę d u  n a  c i ę ­
ż a r y ,  które z tego powodu na kraj i ludność 
spadną.

W y n u r z e n i a  z a t e m  X. S t o j a ł o w ­
s k i e g o  z u p e ł n i e  n a s ,  j a k o  s t r o n n i ­
c t w o  n i e  o b c h o d z ą ,  g d y ż  p i s a n e  s ą  
w j e g o  w ł a s n e m  i m i e n i u  i j e g o  o r ­
g a n i e .

Ponieważ atoli X. Stojałowski jest członkiem 
komitetu wykonawczego „Centrum Indowego", 
przeto uważamy wystąpienie jego, s t o j ą c e  w 
s p r z e c z n o ś c i  z u c h w a ł a m i  „ C e n t r u m " ,  
j a k o  n i e w ł a ś c i w e  i w w y s o k i m  s t o ­
p n i a  s z k o d l i w e .

Komunikat, podpisany przez posłów P a ­
s t o r a  i W o j t y g ę ,  żąda w zamian za to 
niesłychanego podrożenia mięsa. Czytamy w 
nim bowiem:

„Centrum ludowe" domagać się będzie celowej 
ochrony rolnictwa w przyszłych traktatach han­
dlowych i cłowych i stać będzie na straży, żeby 
p o d  k a ż d y m  w a r u n k i e m  g r a n i c e  n a ­
s z e g o  p a ń s t w a  z a m k n i ę t e  b y ł y  d l a  
b y d ł a  i n i e r o g a c i z n y  o b c e j  p r o w e ­
n i e n c j i  i d o m a g a ć  a i ę  m u s i  b e z w z g l ę ­
d n e g o  z a m k n i ę c i a  g r a n i c y  dla przywozu 
bydła i nierogacizny z Rosji, Rumnnii i Serbii, 
przy równoczesnem dążeniu do ścisłego przestrze­
gania umów weterynaryjne-policyjnych i otwarcia 
granicy niemieckiej dla wywozu bydła i nieroga­
cizny na targ Rzeszy niemieckiej.

Jak  ci czarni panowie umieją się wykrę­
cać, jak  swoich własnych słów i pism wy­
pierają się z największą łatwością, tego do­
wodem, że ci sami ks. P a s t o r  i W o j t y- 
g a w odezwie, wydanej do proboszczów przed 
kilkunastu dniami, bo 30 grudnia, piszą:

L i c z ą c  n a  p e w n o ,  ż e  W K s .  Do b r .  
„ G ł o s  n a r o d u *  z a p r e n u m e r u j e ,  a z 
p i s m  l u d o w y c h  w i ę c e j  o ś w i e c o n y m  i 
p o l i t y c z n i e  w y r o b i o n y m  p o l e c i  p i ­
s mo :  „Wieniec Pszczółkę", zaś początkującym 
w czytaniu gazet, inne z pism centrowych, po­
syłamy te pisma na okaz.

To znaczy, że oficyalny zarząd centrum 
wyraźnie pisma Stojałowskiego poleca jako 
urzędowy organ klerykalnych obłudników.

Dnia 30 grudnia ks. P a s t o r  poleca »W ie­
niec i Pszczółkę*, a 16  stycznia wypiera się 
ich właściciela i artykułów tych pism! A  ró­
wnocześnie oddaje centrum ks. Stojałowskie- 
mu swój centralny organ » G ł o s  n a r o d u * ,  
jako naczelnemu politycznemu redaktorowi!

A czy wiecie, co to znaczy n ie  prenume­
rować »Głosu narodu*? Posłuchajcie:

Błędem politycznym i bez przesady mówiąc 
winą wobec Kościoła i sprawy katolickiej, by­
łoby nie dbać o organ własny, broniący wiary 
i sprawiedliwości, nie trzymać go samemu, ani 
nie starać się o jego podtrzymanie i rozszerzenie.

Więc »winą wobec kościoła* jest nie trzy­
mać pisma, w którem pierwsze pióro trzyma 
ks. Rublarz?!

Bezhołowie polityki centrum zaczyna być 
psychologicznie zastraszającem...

A wszyskiego narobił nieszczęsny ks. Lam­
piarz.

  ■» .. -----------

Podw yższenie płac 
urzędniczych.

Pensye profesorów.
Wiedeń, 18 stycznia.

Komisya b u d ż e t o w a  obradowała wczoraj 
wieczorem pod przewodnictwem posła Sylvestra, 
nad przedłożeniem rządu w sprawie p ł a c  
p a ń s t w o w e g o  p e r s o n a l u  n a u c z y c i e l ­
s k i e g o .

Dr  K r a m a r z  zaznacza, że wprawdzie mini­
ster oświaty zużył wiele pięknych słów, ale nie 
poczynił żadnych ustępstw. Nadzwyczajnym pro­
fesorom trzeba uczynić nstępstwo, iż im się u- 
możliwi szybsze osiągnięcie pięcioleci. Oświad­
czenie ministra, iż kwestya wliczania lat docen­
tury do pensyi będzie załatwianą cesarskim 
aktem łaski jest dla ludzi wiedzy, którzy po­
winni być zupełnie niezawisłymi, niestosowną za­
wisłością od ministerstwa oświaty.

Minister oświaty dr M a r c h e t  omawiał wnio­
ski zmiany płac zwyczajnych profesorów i za­
znaczył, że propozycya, zmierzająca do przyzna­
nia czterech pięcioleci po 1200 K na pozór o- 
znacza nieznaczną zwyżkę, w rzeczywistości jest 
poważną pod względem finansowym, przez co 
koniecznemby było wyłożenie 360.000 do 390.000 
koron ponad przedłożenie rządowe, tak, że mi­
nister n i e  m ó g ł b y  p r z y j ą ć  podobnych mo- 
dyfikacyj. Natomiast druga propozycya, domaga­
jąca się dwóch pięcioleci po 800 K, dalej dwóch 
pięcioleci po 1000 K i piątego pięciolecia 1200 
koron j e s t  m o ż l i w ą  do  p r z y j ę c i a .  — 
W sprawie wliczania do lat służby asystentury, pro- 
pozyeya uczyniona w komisyi o tyle jest bez­
przedmiotową, że przy ciągłej służbie, przy za­
mianowaniu asystenta nadzwyczajnym profesorem 
poprzedni czas służby jego i tak się wlicza. — 
W sprawie docentów prywatnych trzeba od wy­
padku do wypadku rozstrzygać co do ewentual­
nego wliczania ich lat służby przy mianowaniach 
nadzwyczajnymi profesorami. W  sprawie życze­
nia poprawienia położenia asystentów i adjunktów 
szkół wyższych, minister podaje do wiadomości, 
że zarząd oświaty w tym kierunku wypracował 
zasady i rozstrzygnięcie nastąpi w drodze rozpo 
rządzenia. Wreszcie oświadcza minister, że n i e 
byłby za ponownem przjrznaniem czesnego.

§ 1 przyjęto w następującem brzmieniu:
„Zwyczajni profesorowie wszystkich wydziałów 

uniwersytetów, politechnik, wyższej szkoły zie­
miańskiej i ewangelickiego teologicznego fakulte
tu we Wiedniu mają V I klasę rangi urzędników 
państwowych, pobierają obok systemizowanych do­
datków aktywalnych płacę 6.400 K, podwyższa­
ną po 5 i 10 latach o 800 K, po 15 i 20 la ­
tach o 1.000 K, a po 25 latach o 1.200 K. 
Wszyscy zwyczajni profesorowie w Wiedniu po 
bierają nadto dodatek niewliczany do pensyi w 
kwocie 800 K rocznie".

§ 2  przyjęto w brzmieniu, według którego pen- 
syę nadzwyczajnych profesorów podwyższono o 
cztery pięciolecia: dwa po 800 i dwa po 600 
koron.

Dr K r a m a r z  zgłasza wniosek mniejszości, 
aby profesorom nadzwyczajnym przyznano płace 
ich rangi (tj. VII).

§§ 3 do 7 przyjęto, poczem przystąpiono do 
części ustawy odnoszącej się do n a u c z y c i e l i  
s z k ó ł  ś r e d n i c h .

Przemawiali posłowie d’Elvert, dr Locker, Hof 
man, dr Głąbiński i tow. Seitz, poczem minister 
dr M a r c h e t  oświadczył w sprawie inspektorów 
szkolnych, że ministerstwo oświaty tym życzę 
niom zamierza zadość uczynić przez przyznanie 
dodatków personalnych i innych udogodnień. 
W sprawie rozszerzenia wliczania lat służby za 
stępców nauczycieli ponad 8  la t, oświadcza, że 
nie może to być uwzględnionem, zaś do pensyi 
lata snplentnry jnż są w całości wliczane.

Po przemówieniach posła Steinwendera i spra­
wozdawcy Skenego obrady przerwano.

Następne posiedzenie dzisiaj o godzinie 5 po 
południu.
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Po rozłamie.
Posiedzenie krakowskiej Rady miejskiej 

z czwartku 17 stycznia.
Czwartkowe posiedzenie Rady miejskiej 

oczekiwane było z napięciem, gdyż spodzie­
wano się, że będzie na niem w jakiejkolwiek 
formie roztrząsana sprawa rozłamu stronni­
ctwa większości. Jednakowoż, mimo bardzo 
licznego kompletu, obrady toczyły się zwy­
kłym leniwym trybem, i dopiero tow. D a ­
s z y ń s k i  w swej interpelacyi poruszył tę 
kwestyę, która wszystkim ciążyła, a której 
jednak nikt nie m iał odwagi, czy umiejętno­
ści, podnieść. Mowa tow. Daszyńskiego i od­
powiedź prezydenta wywołały powszechne za­
interesowanie. Wysłuchano ich w niezwykłem 
skupieniu. Po odpowiedzi prezydenta, gdy 
znowu inne sprawy przyszły pod obrady, wró­
cił do sali radzieckiej zwykły nastrój nudy, 
za to w »kuloarach« interpelacja posła Da­
szyńskiego i oświadczenie prezydenta stano­
wiły temat żywych rozpraw między rad­
cami.

** *
Przebieg posiedzenia był następujący:

Na początku posiedzenia powołani świeżo 
do Rady miejskiej pp. M a t n s i ń s k i  i dr 
W e c h s 1 e r  złożyli przyrzeczenia radzieckie. 
Radca dr Tilles otrzymał 4 tygodniowy urlop.

D e p u ta c y a  d o  W ie d n ia .
W  sprawie upaństwowienia Akademii bandlo 

wej, oraz w interesie kilku innych spraw miej­
skich uchwalono wysłać do Wiednia deputacyę 
złożoną z prezydenta i trzech radców, których 
prezydent wyznaczy.

S p r a w o z d a n ie  p r e z y d e n ta .
Prezydent dr L e o  zawiadamia. że otrzymał 

od wojskowości kontrakt kupua gruntów pofor- 
tyfikaeyjnyeh i że zwoła w tej sprawie komisyę. 
Niedostateczne wywożenie śniegu stara się pre 
zydent usprawiedliwić tem, że i tak kosztowało 
ono po 700— 800 K dziennie.

P r o te s t  p r z e c iw  lia k a c ie .
Na wniosek prof. dra B a n d r o w a k i e g o  

uchwaliła Rada przez aklamacyę wyrazy sympa- 
tyi Polakom w zaborze pruskim z powodu strejku 
szkolnego i otuchy w zwycięstwo kultury, opar­
tej na sprawiedliwości.
Z p o w o d u  u p a ń s tw o w ie n ia  k o le i  p ó łn o c n e j.

P. G o d z i c k i interpeluje w sprawie krakow­
skiej stacyi kolejowej, która po upaństwowieniu 
kolei północnej nie ma przejść pod zarząd dy- 
rekcyi krakowskiej, lecz pozostać pod zarządem 
dyrekcji wiedeńskiej.

Dr L e o oświadcza, że ta  sprawa nie jest 
jaszcze ostatecznie załatwiona i że w tej spra­
wie interweniować będzie w Wiedniu deputacya 
gminy, jak również w sprawie budowy nowego 
dworca.

Po przemówieniach pp. dra Frnhlinga, który 
krytykuje stosunki, panujące na krakowskim 
dworcu kolejowym, red. Konopińskiego, który 
omówił narodową stronę tej kwestyi, Dattnera, 
Uderskiego, dra Jaworskiego, Judkiewieża, Sa- 
rego i D a s z y ń s k i e g o  uchwaliła Rada jedno­
głośnie wniosek nagły, wyrażający przekonanie, 
że dworzec krakowski i galicyjskie linie kolei 
północnej powinny przejść pod zarząd galicyjskich 
władz kolejowych, oraz potrzebę budowy nowego 
dworca w Krakowie; sprawy te ma poprzeć w 
Wiedniu deputacya Rady miejskiej.

Prof. J .  N o w a k  żąda, żeby ta deputacya 
poruszyła też sprawę sanacyi stosunków na kra­
kowskiej stacyi telefonicznej i przyspieszenia bu­
dowy automatycznej stacyi telefonów w K ra­
kowie.

K o s o b n d z k i  wnosi, by deputacya interwe­
niowała w sprawie zbyt wysokich wymiarów po­
datku domowo-czynszowego w Krakowie.

Prof. B u j w i d  interpeluje w sprawie zaopa­
trzenia stróżów nocnych.

Prezydent dr L e o oświadcza, że instytueya 
ta  jeszcze nie jest zniesiona i że wkrótce przyj­
dzie a wnioskami w tej sprawie na Radę.

0 rozłam większości.
Interpelacya tow. D a s z y ń s k i e g o .

Poseł D a s z y ń s k i :  W  ostatnich dniach
pojawiły się w dziennikach artykuły podpi­
sane przez poważnych członków Rady miej­
skiej, a zarzucające obecnemu prezydyum, że 
o akcjach swoich radców nie informowało, 
że załatwiało sprawy gminne poza plecami 
radców, którzy w ten sposób byli przez pre­
zydyum w możności sumiennego wykonywa­
nia swych obowiązków radzieckich pokrzyw­
dzeni; że zatem tworzą klub osobny, aby być

niezależnymi od prezydyum. W  logicznym 
związku z tem twierdzeniem należy wysnuć 
wniosek, że tylko niezależność od prezydyum 
umożliwia sumienne wykonywanie obowiąz­
ków radzieckich. W skutek wystąpienia tej 
grupy radców z dotychczasowej większości 
Rady prezydyum nie jest już wyrazem wię­
kszości I dlatego chciałbym się zapytać: Czy 
szanowny pan prezydent uważa się za re­
prezentanta większości, czy mniejszości?

Dzisiejszy p. prezydent może sam najlepiej 
ocenić, na jakie przykre stosunki narażona 
jest Rada gminna i miasto, jeżeli prezydyum 
Rady jest reprezentantem mniejszości Rady.

Przez dwa lata mieliśmy tu w Radzie taki 
właśnie fakt, że na krześle prezydyalnem za­
siadał człowiek powszechnie szanowany, za­
cny i o dobro gminy troskliwy, ale reprezen­
tujący mniejszość tej Rady. Jakie przykre 
stosunki wywołało wówczas to naruszenie 
prawidła parlamentarnego, tego dzisiejszemu 
prezydentowi nie potrzebuję mówić... Mogło­
by się panom nasunąć pytanie, dlaczego mnie 
właśnie ta sprawa obchodzi, który tu stano­
wię najmniejszą mniejszość, jednę siedmdzie- 
siątą drugą część Rady. Chcę to panom wy- 
tłómaczyć.

Przypomnę ów moment, kiedy opozycja 
zwalczała wybór prezydenta, reprezentującego 
większość, i uciekła się aż do najostrzejszego 
środka dem onstracji: do abstynencji. J a  wów­
czas, jakkolwiek jestem czerwieńszy od moich 
najbliższych sąsiadów i jakkolwiek jestem 
bardziej zasadniczym przeciwnikiem konser- 
watywno-klerykalnej partyi, która do nieda­
wna większość tej Rady stanowiła, jednak 
nie przyłączyłem się do abstynencyi, bo dla 
mnie abstynencja była środkiem nieparlamen 
tarnym, ‘lecz głosowałem —  wprawdzie na 
p. dra Grossa jako na prezydenta miasta —  
ale nie abstynowałem się. Wzięto mi to za 
złe i nie rozumiano mojego stanowiska wów­
czas w sferach pseudo-radykałnych.

Dziś stoję na tem samem stanowisku. Po­
nieważ zaznaczyłem, że zwyczajem parlamen­
tarnym prezydent powinien być reprezentan­
tem większości, przeto ze względu na podnie­
sione publicznie w prasie zarzuty, 1)  że pre­
zydent załatwia sprawy gminne bez informo­
wania radców, 2) że prezydent nie ma za 
sobą większości Rady —  interpeluję p. pre­
zydenta: czy uważa, że fakta te odpowiadają, 
rzeczywistości, i czy zamierza wyciągnąć z 
nich parlamentarne konsekwencje?

Odpowiedź dra Lea.
Prezydent dr Leo oświadcza w odpowiedzi na 

pierwsze pytanie, że nważał zawsze za swój o- 
bowiązek wprowadzać pod obrady Rady i komi- 
syj tylko rzeczy dokładnie przez prezydyum przy­
gotowane. O konkretnych zarzutaeh prezydent 
nic dotąd nie słyszał. We wszystkich wielkich 
sprawach otrzymywali radcy miejscy dokładnie 
opracowane referaty, które wielokrotnie czyniły 
zbędnemi dłngie dysknsye i umożliwiały nieraz 
jednomyślne załatwianie ważnych spraw gmin­
nych. Prezydent Radę zawsze informował i in­
formuje. Na przyszłość jednak wprowadzi jeszcze 
zasadę odbywania przed każdą ważniejszą akcyą 
k o n f e r e n c y j  z r e p r e z e n t a n t a m i  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  g r u p  R a d y  m i e j s k i e j  
(oklaski), aby sprawy gminne przeprowadzane 
były zgodnie, a nietylko w myśl większości.

Jakie konsekwencye wyciągnąć z rozdzielenia 
się dotychczasowej większości, prezydyum w tej 
sprawie się naradzało i postanowiło t a k  d ł n g o  
n i e  w y c i ą g a ć  k o n s e k w e n c y j  p a r l a ­
m e n t a r n y c h ,  j a k  d ł n g o  m i e ć  b ę d z i e  
ż y c z l i w e  p o p a r c i e  w i ę k s z o ś c i  c z ł o n ­
k ó w  R a d y ,  a to tem bardziej, że tak od jednej, 
jak i od drugiej grupy dawnej większości otrzy­
mało pisma przyrzekające życzliwe poparcie. Na 
żądanie zaś drugiej grupy co do gruntownego in­
formowania Rady się godzę, bo dyskusyi się nie 
boję. (Oklaski tylko ze strony „Koła radzie­
ckiego").

** *
Dalszy ciąg posiedzenia zajęły 

sp ra w y  sz k o ln e .
Prof. dr B a n d r o w s k i  referował imieniem 

sekcyi szkolnej wniosek o przeniesienie kursów 
handlowych żeńskich ze szkoły Scholastyki do 
Akademii handlowej. Po sprzeciwieniu się dra 
S t a n i s z e w s k i e g o ,  dra B e n i s a  i d r a Bu-  
j a k a wniosek odesłano z powrotem do sekcyi 
celem rozpatrzenia i równoczesnego przedstawie­
nia Radzie sprawy organizaeyi szkoły św. Scho- 
jastyki, oraz ustawą przemysłową przepisanej 
organizacji i w przymus szkolny wyposażonej 
nauki handlowej uzupełniającej dla kobiet.
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Bada uchwaliła prosić radę szkolną krajową 
e zorganizowanie na podstawie ustawy 3 klaso­
wej szkoły wydziałowej żeńskiej imienia Konar­
skiego na szkołę wydziałową 5-klasową.

Na tajnem posiedzeniu Rada nadała prezenty 
na posady nauczycielek w XVII. szkole żeńskiej 
pp. Antoninie Kozubskiej i Leonii Rosenbaumów- 
nie; w III. szkole męskiej p. Janowi Wojewo­
dzie.

Listy warszawskie.
Warszawa, 16 stycznia. 

Z w ro t w  sp ra w ie  lo k a u tu  łó d z k ie g o .
Z d z ia ła ln o śc i o rg a n iz a c y i b o jo w e j. — R a ­

p o r t  o b o jó w c e . — Z p ra sy  p a r ty jn e j .
W  spraw ie lokautu  łódzkiego zw rot n a  ca­

łej linii. N aw et »Kuryer w arszawski* zw inął 
chorągiew kę i zw raca się obecnie do fabry­
kantów , naw ołując ich do ustępstw . S ą to 
przedew szystkiem  rezulta ty  energicznej po­
staw y robotników  łódzkich, którzy, ufni w 
poparcie tow arzyszów  w całym  kraju, trzy ­
m ają  się dzielnie i hańbiących w arunków  ta- 
brykanckich stanow czo nie przyjm ą. Coraz 
więcej przedstawicieli inteligencyi przem ysło­
wej ośw iadcza się z chęcią pośredniczenia w 
zatargu. Do Berlina w ybiera się w tych dniach 
delegacya, chcąca nakłonić ukryw ających się 
tam  fabrykantów  łódzkich do zaniechania lo- 
kautu. Nie w iadom o tylko, czy ludziom  d o ­
brej woli uda się znaleźć tam  spraw ców  lo­
kautu . Albowiem chodzą pogłoski, że tym, 
k tórzy mieli najm niej czyste sumienie, po­
częły się przyw idyw ać jak ieś »tajem nicze po­
staci*, wobec czego uznali za  stosow ne ukryć 
się jeszcze dalej.

O trzym uję obecnie szczegóły, dotyczące o- 
sebistości naczelnika żandarm eryi po w. łó d z ­
kiego i łaskiego —  R atko-A ndrejew a, zab ite­
go przez Organizacyę bojow ą P. P. S. (frak- 
cya  rewolucyjna). Był to osobnik wyjątkowo 
okrutny i nikczemny, a  jednocześnie tchórz­
liwy. Podczas »dni wolnościowych* przysiągł 
uroczyście, że byle m u darow ano życie, wy- 
jedzie z Łodzi i porzuci swe haniebne rze­
miosło. Z nastan iem  reakcyi zab ra ł się do 
roboty ze zdw ojoną energią, a  m arzeniem  
jego było w yw ołanie pogrom u żydowskiego 
w Łodzi, czem stale groził socyalistom .

W  Częstochowie (na Rakowie) Organizacya 
Bojowa P. P. S. (frakcya rew olucyjna) sprzą­
tnęła  podoficera i strażn ika miejscowej poli­
cyi, jako  szczególnie szkodliwe dla roboty 
naszej jednostki. W  m iasteczku W isznica po­
w iatu bialskiego gub. siedleckiej przed paru 
dniam i Organicya bojow a P. P. -S. (frakcya 
rew.) skonfiskowała n a  poczcie 1242 rubli 
gotówką, oraz 1689 rubli w m arkach, tudzież 
dw a rewolwery. W  sum ie powyższej zaw iera 
się też 15 rubli z miejscowego m onopolu. 
Podczas napadu  na  pocztę został śm iertelnie 
raniony strażnik. C ała zaw artość sklepu m o­
nopolowego została  zniszczona.

N apadu n a  stacyę Ostrowiec, gdzie przy 
konfiskacie 2700 rubli śm iertelnie zraniono 
dw óch żołnierzy, dokonała bojów ka frakcyi 
um iarkow anej P . P. S. Jej dziełem  też było 
wykonanie w yroku śm ierci na  żandarm ie 
P ło tto  w Radom iu.

Dnia 8 stycznia n a  Nowym Swiecie w W a r­
szaw ie został zraniony niebezpieczny prowo­
ka to r Sankowski, występujący pod nazw i­
skiem  Kozłowskiego. Sankowski chodził po 
ulicach i w skazyw ał szpiegom znanych m u 
z zebrań i m asów ek naszych towarzyszów. 
Jak iś czas g rasow ał w Zagłębiu, ostatnio zaś 
operow ał na  Pradze, śledząc bojowców.

Już to bojowcy są celem  ustaw icznych po­
szukiw ań ochrany, k tó ra  zajm uje się gorliwie 
O rganizacyą bojową. Mam w łaśnie pod ręką 
ta jny  rap o rt oberpolicm ajstra warszawskiego 
do Skałłona, zaw ierający »historyę« i ch ara­
kterystykę naszej 0 . B. H istorya to bajeczna, 
a  charak terystyka organizacyi bardzo fan ta­
styczna. Oto, co podaje rapo rt: >Dla kiero­
w an ia  ca łą  działalnością »Organizacyi bojo­
wej* w kraju  Nadw iślańskim  w ybrano pięć 
osób, k tóre otrzym ały nazw ę urzędow ą »sztab 
pięciu*; cały kraj został podzielony n a  okręgi 
bojow e (tu idzie ich wyliczanie); każdy okręg 
dzieli się n a  dzielnice. Na czele dzielnicy stoi 
kierownik dzielnicy i wspólne zebranie tych 
kierowników stanow i t. zw. »biuro«, za po­
średnictw em  którego przedstawiciele dzielnic 
kom unikują się ze >sztabem  pięciu* i otrzy­
m u ją  od niego dyrektywy, tu  też są om a­
w iane kwestye danego okręgu. O ddziałam i 
k ieru ją oddziałowi, którzy o trzym ują bezpo­
średnie wskazówki co do w ykonyw ania upla- 
now anych aktów  terorystycznych od kiero­
wników dzielnic i wykonywują je  za pom ocą 
członków  »piątek*.

Dziś ukazał się n a  mieście n r  206 »Robo- 
tnika* frakcyi rew. P. P. S., a  wczoraj wy­
szedł styczniowy zeszj t  »Przedświtu*, organu 
dyskusyjnego tejże frakcyi. W ygląd zew nętrz­
ny »Przedśw itu* —  rozm iar, w inieta na o- 
kładce itd. —  jes t zupełnie identyczny z wy­
glądem »Przedświtu«, wydawanego przez 22 
la t w Londynie, a  ostatn io  w Krakowie.

Swój.

Z literatury i sztuki*
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cznia: Z. Bronisławski: Prokurator Pawłów.
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manowski: Mickiewicz jako publicysta (z powodu 
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Adama w „Tribune des peuples"). Hubert No­
wina: Dwa światopoglądy (P. P . S. i S. D ).
A. Stefanowski: Rewolucya a poezya (z powodu 
„aktualnych“ powieści i nowel na tle wypadków 
rewolucyjnych). Dr Władysław Gumplowicz: Kil­
ka słów o warnnkach urzeczywistnienia socyali- 
zmu. Andrzej Rozp.: Jeszcze z powodu rozłamu. 
K. Freeh: Odpowiedź (o polityce papieskiej w sto­
sunku do Polski). Ignacy Daszyński: Wielkie 
dzieło (o reformie wyborczej w Austryi). M. S.: 
Ostatnia faza separaeyi (o oddzieleniu kościoła 
od państwa we Francyi). Petersburszczanin: Z 
życia rosyjskiego (o akcyi przedwyborczej, zwła­
szcza S. D.). Fejleton zbiorowy: Echa („Skarb 
narodowy". Nowe czasopisma. Autonomia p. Ste- 
ckiego. „My"). Notatki bibliograficzne.

& R 0 N I K A .
Kraków, 18 stycznia.

Ciężkie czasy! Bieda z tą reformą wybor­
cza! To westchnienie czyta się wyraźnie między 
wierszami odezwy, którą w tych dniach prezes 
„rady narodowej" p. Tadensz C i e ń s k i  w dzien­
nikach opublikował. Zbliżające się wybory spra­
wiają mn poważny ból głowy.

„Najbliższem zadaniem — pisze on —  jakie 
czeka nowo powstałą Radę Narodową, jest przy­
gotować dobrze grunt w całym kraju do po­
myślnego przeprowadzenia wyborów do Rady 
państwa. N ie  ł a t w e  t o  z a d a n i e , ,  bo  n i e ­
z n a n e  s p o s o b y  o d d z i a ł y w a n i a  n a  o- 
p i n i ę  o g ó ł u  w o b e c  n o w e j  u s t a w y  w y ­
b o r c z e j " .

Istotnie, dla Jaśnie Wielmożnych panów szla­
chty dobrodziejów — „nie łatwe to zadanie", bo 
im rzeczywiście „nieznane są sposoby oddziały­
wania na opinę ogółu", a tu skutkiem tej prze­
klętej „nowej ustawy wyborczej" trzeba się nie­
stety liezyć z tym ogółem i jego interesami, od 
czego za dawnych dobrych czasów „dobrze uro­
dzeni" kandydaci na posłów byli wolni dzięki 
knryom i prawyborom...

Ciężkie czasy! Trzeba się zabrać do „oddzia­
ływania na opinię ogółu"! Próbuje to zacząć p. 
Cieński, ale zaraz poznać, że tego jeszcze się 
nie miał czasu nauczyć... Umiłuje on mianowicie 
wywołać pozór, jakoby „rada narodowa" miała 
się jeszcze ezemś innem zajmować oprócz szwin­
dlu wyborczego. Rozpisuje się więc o — parce- 
iacyi, jak gdyby zajęcie się tą  kwestya należało 
do zadań „rady narodowej*. Każdy wie, że tak 
nie jest i ten ustęp w odezwie p. Cień skiego 
wygląda „ni przypiął, ni przyłatał"... Ale cba- 
rakterystycznem jest, jak i co p. Cieński o par- 
celacyi pisze:

„ . . . j a k a ś  e p i d e m i a  w y z b y w a n i a  s i ę  
z i e m i  p r z e z  w i ę k s z y c h  w ł a ś c i c i e l i ,  
co i ze względów potrzeby utrzymania obecnego 
ustroju społecznego w naszym kraju i ze wzglę­
dów narodowych przejmuje wielką obawą i nie­
pokojem... bo w ten sposób po kawałku szar­
piemy i rozrywamy Ojczyznę, niszczymy poczu­
cie godności i obowiązków, jakie zawsze łączy 
się z posiadaniem ziemi, zatracamy możność od­
działywania na naszych mniej zamożnych sąsia­
dów... “

Oto macie „wspólność interesów" obszarnika 
i chłopa, o której bredzi p. M e r u n o w i e z !  
Chłop ehce przedewszystkiem ziemi, a tu  prezes 
„rady narodowej" broni się przeciw temu rę­
kami i nogami!

Rzeczywiście: „nie łatwa to rzecz oddziaływać 
na opinię ogółu"...

Nowiny krakowskie.
„Nowa gazeta" jako następczyni „Głosu pol­

skiego" ukazała się jako jednodniówka i na tem 
skończyła swój żywot. Nie znalazło się w K ra­
kowie dość naiwnych, którsyby dali się przeko­
nać, że za jednego centa można mieć dziennik, 
przydatny do innego, niż dyskretaego użytku 
Teraz płaczą ci, którzy na minione numera 
pisma o dwóch tytułach dali grosze dobrowolnie 
lnb — nieświadomie.

Nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe.
Tow. Teofil Strutyński, robotnik szewski, otrzy­
mał z magistratu następujący reskrypt:

Magistrat stoł. król. miasta K r a k o w a .  L. 
102733/1906, II. Kraków, dnia 9 stycznia 1907.

Do Pana Teofila Strutyńskiego w Krakowie 
nl. Mikołajska 1. 4.

Ponieważ p. Teofil Strutyński zaległych w c. k. 
Urzędzie podatkowym w Kotzmann t a k s  w o j ­
s k o w y c h  z a  l a t a  1904 i 1905 w k w o c i e  
41? K 40 h dotychczas nie uiścił, przeto Magi­
stra t poleca p. Stoleckiemu, ofieyałowi egzeku­
cyjnemu, aby zajęte debentowi w dniu 31 gra 
dnia 1906 załączonym pod ./• protokółem rucho­
mości w drodze publicznej licytaeyi w terminie 
dni 30 w hali licytacyjnej sprzedał, jeżeli dłu­
żnik przed rozpoczęciem licytaeyi zaległości i ko­
sztów egzekncyi nie zapłaci.

O czem się Pana Teofila Strutyńskiego niniej­
szem zawiadamia. Grodyński.

Jest to wprost niezrozumiałe! 412 K 40 h 
t a k s y  w o j s k o w e j  z a  2 l a t a !  Chyba ani 
Rotszyld tak wysokiej taksy wojskowej nie płaci, 
a nie dopiero ubogi robotnik, któremu magistrat 
krakowski rzeczy zafantował i na licytacyę wy­
stawia. Ten sam tow. Strutyński aż do roku

1903 włącznie płacił po 2 K rocznie taksy woj­
skowej. — Za rok 1901 —  jak  tego dowodzą 
kwity — ściągnięto od niego bezprawnie taksę 
t r z y k r o t n i e ,  więc właściwie ani halerzem 
nie zalega. A tn  fantuje się go na sumę 412 KI 
Jest to fakt niebywały, a charakterystyczny dla 
porządków i „sprężystości urzędowania" w ma­
gistracie krakowskim.

Rozprawa w  sprawie sekretarza Floryanki
p. Szatkowskiego przeciw p. Tadeuszowi Majew­
skiemu, wyznaczona na 2 2  b. m., została odwo­
łaną i odbędzie się dopiero z końcem stycznia. 
Równocześnie wniósł p. Majewski skargę o obrazę 
czci przeciw p. Szatkowskiemu, gdyż ten w skar­
dze swej zarzucił p. Majewskiemu, że wszystkie 
zarzuty przez niego w broszurach przeciw Flo- 
ryance podniesione są oszczerstwem.

Kalectwo przy pracy. Konduktor kolejowy 
Ferdynand Palla wypadł wczoraj na stacyi Ru­
dawa z pociągr i odniósł ciężkie obrażenia we­
wnętrzne. Przewieziono go na oddział chirurgi­
czny szpitala Łazarza.

Z teatru „F ig lik i" komunikują nam: Dyrekeya 
teatru „pod Marchołtem", zachęcona powodzeniem, 
jakie „Figliki" doznały w sobotę w Tarnowie, 
aranżuje obecnie wielkie, © tygodniowe „tournee", 
które obejmie między innemi wybitniejsze miasta 
galicyjskie. Program tych przedstawień będzie 
się składał z utworów, które już w Krakowie 
zostały wyróżnione, tak przez publiczność, jak i 
prasę. A więc w pierwszym rzędzie figurować 
będą na afiszu nazwiska: Nowaczyńskiego, Ada­
mowicza, Szylera, Czechowa, Wedekinda, Cour- 
telin’a i innych. „Figliki" powrócą do normalnej 
pracy w Krakowie dopiero w początkach marca.

Straż pożarną zaalarmowano wczoraj na nl. 
Stolarską, gdzie z komina domu pod Nr. 15 wy­
dobywał się gęsty dym. Okazało się, że dym 
powstał wskutek wypalania komina słomą.

Sprytny chłop. Stanisław W aszatko z Zasła- 
wic pod Krakowem wynalazł niepraktykowany 
dotąd sposób naciągania ludzi. Przed kilku mie­
siącami wyłudził od tutejszych adwokatów po- 
kilka koron pod pozorem, że im powierzy pro­
wadzenie procesów, a „chwilowo" nie ma go 
tówki. Po odsiedzeniu za tę sztuczkę 3 miesięcy 
więzienia, wziął się W aszatko do lekarzy. Cho­
dził specyalnie do akuszerów, których wzywał do 
swej żony, a na razie wyłudza? od nich pienią­
dze. Udało mn się to w kilku wypadkach, aż 
wczoraj został przyaresztowany.

— \V  lo k a lu  „ S p ó jn i"  k r a k o w sk ie j  (ul. 
G ro d z k a  43 , I I .  p .) o d b ęd z ie  się  w d n iu  19 b  m. o- 
g o d z in ie  8 w ieczo rem  w i e c z ó r  t o w a r z y s k i  d l*  
c z ło n k ó w . G o śc ie  w p ro w a d z e n i p ła c ą  20  ta.

W e w to re k  22  b. m , o d b ęd z ie  s ię  ta m ż e  o g o d z i­
n ie  7 w ieczo rem  z e b r a n i e - p o u f n e  d la  cz ło n k ó w .

— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o  w  K r a ­
k o w ie .

P ią t e k :  t e a t r  z a m k n ię ty .
Sobota: „Nitka jedwabiu", komedya w 4 aktach 

W . S a rd o u
N ie d z ie la  o g o d z . 3 p o  p o łu d n iu  : „ B e tle e m  p o l­

sk ie "  (p o p u la rn e ) ; o g a d z . 7 w ie c z o re m : „ N itk a  je­
d w a b iu  \  k o m ed y a  w  4  a k ta c h  W . S a rd o u .

— U n iw e r sy te t  ln a o w y  tn. A, JMUcteiwws 
w  K r a k o w ie .

W  sa li h o te lu  K le in a , p rz y  u licy  G e r tru d y  6, 
w  so b o tę  od  g o d z in y  7 ta, do 81/ ,  w ieczo rem  : d r  S te ­
fa n  F r y c z :  „ Z a g a d n ie n ia  e ty c z n e  w  ic h  d z ie jo w y m  
ro z w o ju " .

a . o l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o  
C z y t e l n i a  p i B i n  o r a z  B i u r o  p o r a d y  tn ie 
4ci aię p rzy  u lic y  G r o d z k i e j  43,  I I .  p.

B i b l i o t e k a  o tw a r ta  w  d n i p o w szedn io  od  godz 
1 1 — 1 i 3—9. a w n ie d z ie le  i  św ię ta  o d  9—1.

C z y t e l n i a  p i s m otwarta w dni powszednie od 
godz. 11 — 1 i od 3 — 9, a w niedziele i święta od 
godz. 9— 1 i od 3 —9.

Now iny lwowskie. 
Prześladowanie emigrantów rosyjskich. Od

pól roku przebywał we Lwowie zbieg z Rosyi 
Heller, robotnik zegarmistrzowski, nie dając ża­
dnego powodu policyi do bliższego zajęcia się 
jego osobą. W  niedzielę wieczór przychwycono 
na granicy rosyjskiej w Radziwiłłowie u robo­
tnika przejeżdżającego broszury i pisma anarchi­
styczne i adres owego Hellera. Telegraficznie do­
niesiono o tem policyi lwowskiej, która w ponie­
działek wysłała trzech agentów do mieszkania 
Hellera. Nie zastawszy go w domu, agenci oświad­
czyli współlokatorom Hellera, że przyjechali do 
Lwowa rosyjscy jego towarzysze i pragną się z 
nim widzieć wieczorem w pewnym hotelikn. Hel­
ler poszedł w towarzystwie znajomej kobiety na 
wskazane miejsce, towarzyszkę zostawił pod bra 
mą, sam wszedł do domu, gdzie został areszto­
wany. Co się z nim dalej stało, nie wiadomo, 
gdyż policya trzyma całą sprawę w najściślejszej 
tajemnicy. Zapewne zechce go swoim zwyczajem 
wydać rosyjskim sądom!

Nowe linie tramwajowe. Wczoraj etwarto
nową linię miejskiej kolei elektrycznej, prowa­
dzącą od szkoły im. Maryi Magdaleny przy ul. 
Leona Sapiehy, ulicami Krzyżową, Szymanowi- 
czów i 29 listopada, aż do fabryki gipsu Franza, 
długości 1970 metrów.

Śmierć zasłużonego radcy. Zmarł wczoraj 
w 58 roku życia radny miejski Justyn Lang, 
urzędnik Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
i sekretarz lwowskiej Izby adwokackiej. Zmarły 
znany był w szerokich kołach miasta. Od 14 lat 
był członkiem Rady miasta.

Złodzieje z rewolwerami. O wydarzeniu tem, 
o którem wczoraj donieśliśmy, podają pisma lwo­
wskie następnjące szczegóły: We środę e godzi­
nie 8  wieczorem do pomieszkania p. Terenkocze- 
go, dyrektora banku przy ul. Lelewela 5 , zakra­
dło się dwóch złodziei, którzy rozbiwszy k re ­
dens, skradli większą ilość srebra stołowego. J e ­
dnak kucharka znalazła się przypadkiem w tym

pokoju i poczęła krzyczeć. Zjawił się stróż ka­
mienicy, złodzieje poczęli uciekać. W ul. F rie­
drichów, przechodzący tamtędy p. Martynowicz 
słuchacz politechniki, zaalarmowany krzykiem, po­
czął również ścigać uciekających- złodziei i to tak 
dzielnie, że tuż, tuż, chwyciłby uciekających. 
Wtedy jeden z nich odwrócił się szybko i wy­
palił z rowolwern. Powstała chwilowa konster- 
nacya a złodzieje zbiegli do kamienicy przy uli­
cy Ossolińskich 1. 10 i ukryli się- między po­
dwójne drzwi parterowego mieszkania. Spostrze­
żono ich rychło i przy pomocy policyi sprowa­
dzono na inspekeyę. Stwierdzono tu, że złodzie* 
jem, który strzelał jest Maryan Bandrowski, któ­
ry 19 grudnia z. r. wyszedł z więzienia po od­
siedzenia 2 -letniej kary więziennej, drogi nazy­
wa się Adam Lang, niekarany dotychczas, a 
przedstawia się jako ślusarz, trudniący się cza­
sowo mnrarstwem. Odebrano im skradzione sre­
bra i ów rewolwer w futerale systemu „Velo- 
dox“.

Z  kraju
Krwawa statystyka. „Kolejarz", organ zorga­

nizowanych kolejarzy donosi: Od roku 1905- do 
końca 1906 padły z pośród lwowskich kondukto­
rów z powodu systemu oszczędnościowego i zbro­
dniczego rozkładu służby następujące ofiary:

Konduktor Duszczyński, urwana noga, kaleka* 
Konduktor Kamiński, urwana noga, zupełnie nie­
zdolny do pracy. Konduktor Bilikowski, zabity 
na śmierć pod kołami pociąga. Konduktor Ja ­
błoński spadł z dachu, zupełny kaleka. Kondukto- 
Osoba spadł również z dachu, kaleka. Kondukto- 
Marcinek dostał z przeciążenia słażbą pomięsza- 
nia zmysłów, nieuleczalnie chory. Konduktor Bi- 
becki również nabawił się obłędu, nieuleczałny- 
Konduktor Herbst spadł z dachu, kaleka. Kon­
duktor Cichocki spadł z bremzy, kaleka. Kondu­
ktor Soczek nabawił się suchot i umarł. Kondu 
ktor Pawluch dostał z przeciążenia pracą pomie­
szania zmysłów, nieuleczalny. Konduktor Furda 
nabawił się suchot. Konduktor Olszewski zginął 
pod kołami pociągu. Konduktor Teschauer zginął 
pod kołami pociągu, poszarpany na kawałki. Kon­
duktor Dmytryszyn ciężko uszkodzony. Kondu­
ktor Grezler zginął pod kołami pociągu.

Takie krwawe wypadki powinny zachęcić ko­
lejarzy do coraz silniejszego organizowania się.

Ze sfer aptekarskich. Farmaceuci lwowscy 
powzięli uchwałę, aby u kompetentnych sfer po­
czynić starania o usunięcie konkursów przy kre­
owaniu nowych aptek, a nadawanie ich najstar­
szym w zawodzie zasłużonym kandydatom.

Ruch pociągów. Z powodu ponownej zawiei 
Śnieżnej wstrzymano ponownie 17 b. m. aż do 
odwołania ruch pociągów nr. 3311, 3314-/6 mię­
dzy Chodorowem i Tarnopolem, a kursują tylko 
pociągi nr. 3312 i 3313.

Dlaczego cierpimy na brak węgla. „Polni- 
sche Corresp." donosi, że Koło polskie interwe­
niowało wczoraj n ministra kolei w sprawie bra 
kn węgla w Galicyi. Minister przyznał, że c a ł y  
z a p a s  w ę g l a  ś c i ą g a n o  do  W i e d n i a ,  
t a k  i ż  G a l i c y a  z o s t a ł a  n a  r a z i e  taez 
o p a ł u .  Natychmiast atoli, gdy się dowiedział o 
braku węgla w Galicyi, wydał zarządzenia, by 
zapasy węgla przewieźć do Galicyi i by w tym 
celu była do dyspozycyi odpowiednia ilość loko 
motyw i wagonów. (Ale rząd sprzyja krajowi!).

Z  zaboru rosyjskiego.
Zamach, w  Lublinie dnia 15 b. m. o godzi­

nie 5  popołudniu śmiertelnie raniono strzałami 
2  strażników więziennych; sprawcy zbiegli.

„Głodówka". Więźniowie polityczni i admini­
stracyjni w twierdzy modlińskiej rozpoczęli dnia 
15 b. m. głodówkę. Bezpośrednią przyczyną była 
pobicie więźnia.

Wykrycie broni We środę agenci policyi ta j­
nej aresztowali w Warszawie 19 letniego Medu- 
ckiego, byłego pracownika fabryki enkierków, w 
mieszkaniu ojca jego. Meducki przyjechał właśnie 
do domu dorożką. W paczce, którą miał w rę­
ku, znaleziono 1 0  brownigów i 2 0 0 0  nabojów. 
W mieszkaniu urządzono „pułapkę" i zatrzyma­
no pewną młodą kobietę, która przyszła w odwie­
dziny do Meduckich.

Napad na kasę gminną. W  gminie Wycho- 
dziec, w pow. płońskim, ośmiu ludzi usiłował* 
rozbić kasę, lecz, widocznie spłoszeni, uciekli, 
zniszczywszy tylko mnóstwo aktów gminnych.

Solidarność międzynarodowa. Dowiadujemy 
się z „Vorwartsu“, że z w i ą z k i  z a w o d o w e  
n i e m i e c k i e  n a  p o m o c  d l a  o f i a r  l o k a u *  
t n  ł ó d z k i e g o  z ł o ż y ł y  d o t y c h c z a s o k o -
ł o  20 .0 0 0  m a r e k .

Z  caratu.
Reżyser teatru przed szubienicą. Reżysera 

teatru p. Jaworskiej w Petersburga Szuchmina 
omal że nie powieszono. Reżyser bawił w Ku- 
taisie na Kaukazie. Ktoś rzucił bombę. Szuchmin 
przechodził właśnie ulicą i został lekko raniony. 
Wnet, jako rannego, a więc winnego zbrodni are­
sztowała go policya i zawlokła przed sąd poło­
wy. Znalazł się „świadek”, który zeznał, że kil­
ka dni temu widział Szuchmina z bombą na mo­
ście. Reżyser oddawał już Bogu ducha i byłby 
zapewne stracony, gdyby nis udało mu się do­
wieść, że przed kilku dniami reżyserował sztukę 
w Batumie.

Ciężko być dziś aktorem w Rosyi, zwłaszcza 
w miastach, gdzie działają sądy polowe. In ter  
nrm a silent Musae, prócz Melpomeny. Sztuka 
jest odważną panią.

Stąd też rada dla obywateli: kto chce ustalić 
swoje alibi, powinien mieć paszport aktora.
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Dokumenty niemocy. Na gruzach Portu Artu­
ra powstała już literatura pamiętników, wspo­
mnień, refleksyj. Knropatkin wykazał więcej spra­
wności literackiej, niż talentów wodza, ogłasza 
jąc cztery wielkie tomy o klęsce na Dalekim 
Wschodzie.

„Ruś" drukuje ciekawą pracę kapitana mary­
narki S e m i o n o w a ,  który, jak wielu innych 
komendantów floty, był celem pocisków japoń­
skich, w szeregu potyczek morskich. Podajemy 
tu fragment o a d m i r a l e  Wi t b o f c i e . . .

Na morzu i na lądzie, w wielkich i małych 
oddziałach, wszędzie dawał się uczuwać „brak 
lodzi"; żołnierze i majtkowie szemrali, że „nie 
ma głowy" w armii i flocie, dowódcy szukali 
oparcia u podwładnych, nie wiedząc co począć i 
gdzie szukać ratunku. Bezład i rozpacz. ...„Wit- 
hoft, który objął dowództwo nad eskadrą, stanął 
na tem stanowisku p r z e z  p r z y p a d e k ,  jedy­
nie dlatego, że admirał Aleksiejew odjechał, a 
admirał Skrydłow nie przyjechał. Był to czło­
wiek o przeszłości bez skazy i dobry teoretyk. 
N i e s t e t y ,  c a ł e  s w o j e  ż y c i e  s p ę d z i ł  
na  b r z e g u ,  W i t h o f t  w i ę c  n i e  b y ł  m a ­
r y n a r z e m  1 o t w a r c i e  s i ę  do t e g o  p r z y ­
z n a w a ł .

Objąwszy dowództwo nad flotą wezwał radę 
z flagraanów i kapitanów i rzekł do nich w te 
słowa: „Panowie! liczę nie tylko na wasze współ­
działanie, ale i na radę. N ie  mam k w a l i f i  
k a c y i  na  d o w ó d c ę  f l o t y " .

Szczerze i prosto z mostu. Ale być może by­
łoby lepiej takiej spowiedzi nie czynić. Na woj­
nie jedn- ść władzy — pierwszy warunek powo­
dzenia, Flota nie może istnieć bez dowódcy. R a­
da ma znaczenie tyjko pomocnicze. Withóft był 
konsekwentnym w swej bierności. Na radach wo 
jennych zgadza) się z opinią większości, ale nie 
lekceważył też zdania drugiej większości: wszy­
stkich oficerów eskadry.

Młodzi, niedoświadczeni marynarze byli oburze­
ni na wodza za to, że im narzucał rolę dorad­
ców. Ich zadaniem, jak każdego żołnierza, było 
iść tam, dokąd iść każą. Flota ironicznie trakto­
wała admirała i od pierwszego dnia utraciła do 
niego zaufanie".

Ze świata.
Solidarność proletaryatu. Korespondent pa 

ryskiego „Journal" opisuje w Dastępujący sposób 
akcyę robotniczą, podjętą w celu niesienia po 
mocy robotnikom w Fougóres.

„Od początku lokautu, giełda pracy otrzymała 
3 1 .4 2 0  franków. Znaczna ta stosunkowo suma, 
przeznaczona na pomoc dla robotników, powstała 
ze składek, wniesionych przez syndykaty robo 
tnicze i potrąceń z plac 5000 robotników, zaję­
tych w 13  fabrykach w Fougeres, których wła­
ściciele nie należą do syndykatu fabrykantów i 
gdzie praca nie była przerywaną. Robotnicy ci 
zgodzili się na płacenie komitetowi strejkowemu 
piątej części swoich zarobków. Oprócz tego ró 
żne osoby ze świata handlowego i obywatele z 
Fougeres złożyli syndykatowi czerwonemu 2180  
franków.

W ten sposób komitet strejkowy mógł urzą­
dzić na podwórzach gmaohu giełdy pracy wielką 
szopę, w której się mieści 25 kotłów, zawiera­
jących 2500 litrów pożywienia. Obecnie 1200 
robotników, należących do syndykatu, otrzymuje 
tam po dwie porcye dziennie, 1900 robotników, 
nie należących do syndykatu, po jednej porcyi... 
Każda porcya składa się z pół litra zupy i 100 
gramów sztuki mięsa, lub równej ilości grochu, 
oraz z pół kilograma cbleba.

Rodzice dzieci młodszych, niż trzy lata, otrzy­
mują oprócz tego 40 centymów dziennie na dzie 
cko. Specyalne pożywienie przygotowano dla ko­
biet ciężarnych i chorych.

Każda porcya kosztuje komitet strejkowy po 
22 %  centyma. Co prawda, przygotowanie po­
traw nie kosztuje nic. Pięćdziesięciu mężczyzn i 
czterdzieści ośm kobiet, zajętych w kuchni, są 
strejkującymi robotnikami; dziewięć zaś sagów 
drzewa, potrzebnych dziennie do gotowania, sa 
dostarczane przez oddział 24 str ej kujących, któ 
rzy z upoważnienia zarządu miasta zbierają su 
che drzewo w lasach miejskich".

Zresztą w całej Francyi płyną, składki na 
rzecz dotkniętych lokautem robotników. Część 
dziatwy robotniczej umieszczono u towarzyszów 
i towarzyszek paryskich, którzy w ten sposób 
pragnęli pomódz braciom w Fougeres.

Solidarność międzynarodowa. Soeyaliści j a 
pońscy wystosowali do towarzyszów amerykań­
skich odezwę z powodu ruchu przeciw japońskiego 
w Kalifornii. Ruch ten soeyaliści przypisują 
w części przesądom rasowym i żądają potępienia 
go z tego punktu widzenia. Co się tyczy strony 
ekonomicznej zatargu między robotnikami japoń 
skimi a amerykańskimi, to sprawę tę uregulować 
należy na mocy porozumienia partyi socyalisty 
cznej ze związkami zawodowymi.

Lokaut W Fougeres. Kapitaliści pragnęli skło­
nić ludzi słabego charakteru do zaniechania wal­
ki i w tym celu otworzyli fabryki. Alena 8 ty­
sięcy robotników zgłosiło się tylko 82.

Burmistrz miasta stanął całkowicie po stronie 
wyzyskiwaczów. Ale ponieważ rząd sprzeciwił się 
jego ukazom, więc podał się do dymisyi. Prefekt 
(starosta) pozwolił robotnikom k o r z y s t a ć  z 
s a l i  r a t u s z o w e j  d l a  s w o i c h  z g r o m a ­
dzeń.

Lawiny. Z Insbruku donoszą, że w dolinie 
Eneberg spadły lawiny i wyrządziły znaczne 
szkody. Kilka chat zniszczonych.

W olne żarty.
Wierzchowiec wyborczy. Jeszcze o rysunku 

Gulbranssona i wierszyku Jowialskiego z nie­
dzielnego „Naprzodu".
Pan Jowialski miał racyę zowiąc osłem woła 
Za to, iże go klecha za pysk wieść podoła.
Ale hola Panowie. Teraz sąd jest walny... 
Wiecie co to za potwór?... Program klerykalny! 
W obwisłym nieBie brzuchu przesądów foliały, 
Oślepły łeb przy ziemi, trzęsą się pedały,
Kark wytarty, na bokach warstwy wieków pyłu, 
A taki sam jest z przodu całkiem jak i z tyłu. 
Pokój świniom i osłom! Niech się życiem cieszą! 
Gulbransaon wyrysował: Politykę kleszą!!

F . M irundola.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

WjC A R A T U .
(Telegramy z dnia 18 stycznia).

Odezwa rosyjskich Niemców.
Mitawa. (Pet. ag. tel.). K urlandzka m onar- 

chistyczna partya konstytucyjna (reakcyjna 
szlachta niem iecka —  P rzyp . Red.) ogłasza 
proklam acyę w języku niem ieckim  i ło tew ­
skim, w której poddaje bardzo ostrej krytyce 
działalność pierwszej Dumy, zw łaszcza ze 
względu na  żądanie am nestyi i przym usow e­
go wywłaszczenia.

Następca.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Prefekt R ostow a 

nad  Donem Draczewskij został zam ianow any 
prefektem  Petersburga, na  m iejsce zabitego 
Launitza. (Draczewskij okrncieństw em  i reak- 
cyjnością bynajm niej nie ustępuje Launitzowi. 
Życzymy m u krótkiego pobytu na urzędzie... 
P rzyp . Red.).

Z  ziemstwa moskiewskiego.
Moskwa. (Tel. wł.). W  ziem stwie m oskiew- 

skiem  uzyskali październikowcy i m onarchi­
ści większość i kandydują na  prezesa w 
m iejsce Goło w ina reakcyonistę R ichtera. 

Zniknięcie studentów.
Berno szwajcarskie. (Tel. wł.). Z tutejszego 

uniwersytetu znikło 44 studentów rosyjskich, nie 
zgłosiwszy wyjazdu i nie zapłaciwszy czesnego.

Rodzina Hercensztajna.
Berlin. (Tel. wł.). Rodzina zamordowanego w 

Terjokach b posła do Dumy Hercensztajna prze 
bywa tutaj i stąd rozpoczęła kroki sądowe prze­
ciw mordercom i popierającym ich władzom.

Z  I z b y  p o s ł ó w .
Wiedeń, 18 stycznia.

Na w czorajszem  posiedzeniu w  generalnej 
dyskusyi nad  przedłożeniem  o r e f o r m i e  
u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j  poseł E i n -  
s p i n n e r  im ieniem  zjednoczenia przem ysło­
wego złożył oświadczenie z w yrażeniem  ubo­
lewania, że Izba panów  w tak m ałej m ierze 
uwzględniła uchw ały Izby posłów  i zapropo­
now ał rezolucyę, w zyw ającą rząd, aby zapo­
wiedziane rozporządzenie, regulujące handel 
daszkowego piwa i spirytualiów  rów nocze­
śnie w ydał z wejściem  w życie ustaw y prze­
mysłowej.

Po dyskusyi generalnej i szczegółowej przy­
jęto  w drngiem  i trzeciem  czytaniu zmiany, 
uchwalone przez Izbę panów  i w ten sposób 
z a ł a t w i o n o  c a ł ą  u s t a w ę .

Izba przystąpiła  do obrad nad wnioskiem 
nagłym  posła Schro tta  i tow. w spraw ie 
p r z e d ł o ż e n i a ,  o h a n d l u  w i n e m .

Po uzasadnieniu nagłości przez posła 
Schrotta obrady przerw ano.

Poseł S t e i n  e r  interpeluje przew odniczą­
cego komisyi praw niczej, w jak iem  stadyum  
znajduje się spraw a ustaw y autom obilow ej.

Poseł G i ż o w s k i ,  jak o  zastępca przewo­
dniczącego komisyi praw niczej, zaznacza, że 
w spraw ie ustaw y autom obilowej wniesiony 
ju ż  został wniosek nagły.

P oseł O f n e r  oświadcza, że rozporządzenie 
w spraw ie podwyższenia należytości poczto­
wych je s t p r z e c i w  n e m  k o n s t y t u c y i i  
zapytuje prezydenta, czy je s t gotów rozpo­
rządzenie to przydzielić komisyi konsty tucyj­
nej dla zbadania jego zgodności z konstv- 
tucyą.

W iceprezydent K a  i s e r  wskazuje, że w 
tój m ierze już został postaw iony wniosek 
nagły.

Na końcu posiedzenia w iceprezydent K a  i- 
s e r  zaw iadom ił, że na dzisiejszem  posiedze­
niu Izby będzie się toczyła w dalszym  ciągu 
dyskusya nad ustaw ą o handlu winem, a  n a ­
stępnie prawdopodobnie przyjdą pod obrady 
wnioski nagłe o u s t a w a c h  u r z ę d n i ­
c z y c h  i ustaw a o kongrui.

Obrady zam knięto o godz. 5 72 wieczorem.

Wiedeń, 18  stycznia.
W Izbie posłów odczytano dziś i n t e r p e l a -  

c y ę posła Schreitera w sprawie d y 8 c y p 1 j. 
n a r  k i, wytoczonej komisarzowi skarbowemu 
dolno• austryackiej dyrekcyi skarbu Augustowi 
Leop. Waberowi, za to, że wygłosił na zgroma­
dzeniu mowę, w której krytykował postępowanie 
rządu wobec urzędników kontraktowych.

Izba przystąpiła do obrad nad projektem u- 
s t a w y  o s z t u c z n e m  w i n i e .  Miuister rol­
nictwa hr. A i e r s p e r g  oświadczył, że rząd 
wobec ustawy zajmuje stanowisko przychylne, 
jest bowiem zdania, że wyjdzie ona na korzyść 
knl turze wina.

Pe dłuższej dyskusyi uchwaliła Izba nagłość 
ustawy o winie sztucznem i przystąpiła do dys­
kusyi merytorycznej.

Nietykalność poselska.
Wiedeń. Kom isya konstytucyjna obradow ała 

dziś nad  przekazaną sobie ponownie ustaw ą 
o nietykalności poselskiej. M inister spraw ie­
dliwości d r K l e i n  uzasadniał stanowisko 
rządu. Poseł P e r n e r s t o r f e r  zgłosił sze­
reg wniosków. Obrad nie ukończono. N astę­
pne posiedzenie we wtorek.

Program prae parlamentarnych.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś odbyła się konferen- 

cya przewodniczących klubów parlamentarnych 
dla ustalenia przedmiotów obrad na przyszły ty­
dzień. Uchwalono, że po uchwaleniu ustawy o 
prawie autorstwa przyjdą w następującym po­
rządku pod obrady:

w ssbotę i w poniedziałek p r z e d ł o ż e n i a  
u r z ę d n i c z e  i kongroa.

we wtorek i środę ustawy wojskowe, 
we czwartek i piątek ustawy o poparciu że­

glugi,
w sobotę jako w o s t a t n i m  d n i u  o b r a d  

wszystkie inne projekta uchwalone swego czasu 
przez przewodniczących klubów.

Gdyby w sobotę obrady nie mogły być ukoń­
czone, odbędzie się jedno posiedzenie w ponie­
działek 28 b. m.

T E L E C i B A J I l 1
z dnia 18 stycznia.

[Ruch przedwyborczy w Niemczech.
Berlin. (Tel. wł.). Rząd pracuje nad dopro­

wadzeniem do skutku kartelu kandydatów prze­
ciw socyalistom i centrum.

Królewiec. (Tel. wł.). 2 1  profesorów tutejsze­
go uniwersytetu wydało odezwę wzywającą do 
walki przeciw socyalistom w imię „narodowych 
ideałów".

Bochum. (Tel. wł.). Urzędnicy i robotnicy ko­
lejowi otrzymali wezwanie dyrekcyi kolejowej w 
Essen, żeby pod zagrożeniem ostrych kar nie 
brali ndziałn w agitacyi wyborczej na rzecz so- 
cyalistów i centrum.

Wiesbaden. (Tel. wł.). Generalny intendent 
teatrów królewskich ogłasza, że w razie wyboru 
socyalisty teatr królewski przeniesiony zostanie 
do Kassel i że cesarz nie przyj edzie na otwar­
cie nowego muzeum.

Dymisya ministra.
Zofia. (Fel. wł.). Z powodu wczorajszych de- 

monstraeyj studentów z okazyi otwarcia nowego 
teatru minister oświaty podał się do dymisyi, 
gdyż zarzucają mu, że nie potrafił powstrzymać 
rozwoju socyalizmu wśród studentów.

Narady biskupów francuskich.
Paryż. W ydany przez o rdynaryat arcybi­

skupi kom unikat donosi, że na  odbytej wczo­
raj po południa plenarnej konferencyi bisku­
pów ustalono brzm ienie pism a, k tóre będzie 
wystosow ane do biskupów zagranicznych, a  
zw łaszcza do a u s t r y a c k i c h ,  którzy epi­
skopatow i francuskiem u przesłali w yrazy sym ­
patyk

W czoraj po południu odbyło się pod prze­
wodnictwem  kardynała  R icharda trzecie ple­
narne posiedzenie biskupów. Zdaje się po­
tw ierdzać, że konferencya biskupów najw cze­
śniej dziś w ieczorem  zdoła ukończyć swe 
prace.

Zniesienie sądów wojennych.
Paryż. R ada gabinetow a zatw ierdziła wczo­

raj podstaw ow e postanow ienia pro jek ta  co do 
zniesienia sądów  wojennych. O stateczny tekst 
ustaw y zostanie w sobotę wygotowany.

Trzęsienie ziem i.
Udine. Dziś o godzinie 4 minut 20 rano w 

miejscowości Tolmezzo dało się uczuć trzęsienie 
ziemi, które trwało kilka sekund i wywołało 
wielką panikę. Ofiar w ludziach niema. 
---------------  m  • m • —  — —-------

W i e l k a  k a t a s t r o f a .
Holland-Bay (Jam ajka). W szystkie spraw o­

zdania zgodnie stw ierdzają, że ca łą  dzielnicę 
kupiecką Kingstown zniszczył pożar, wybu­
chły po trzęsieniu ziemi. Okręty w yratow ały 
około 700 osób, k tóre napół obłąkany tłum , 
szukając ocalenia przed ogniem, zepchnął z 
wybrzeży w morze.

Londyn. W  urzędzie kolonialnym  oceniają 
liczbę osób bez dachu w skutek trzęsienia zie­
m i w Kingstown na  9000, a  n ie — ja k  wczo­
raj doniesiono z Nowego Jorku —  90.000.

Nowy Jork. Jeden z parow ców  linii ham - 
bursko-am erykańskiej w piątek lub sobotę od­
płynie do Kingstown, aby dla ofiar katastrofy 
przewieźć bezpłatnie żywność.

Paryż. Prezydent Falieres wysłał depeszę kon­
dolencyjną do króla Edwarda z powodu kata­
strofy w Kingstown. Król w serdecznych słowach 
podziękował.

Londyn. Król ofiarował 20.000 funtów, kró­
lowa 1.000 funtów szterlingów dla dotkniętych 
trzęsieniem ziemi na Jamajce.

Waszyngton. Izba reprezentantów nchwaliła u- 
stawę upoważniającą prezydenta do akcyi zapo­

mogowej dla Jamaiki, wysłania tam pieniędzy i 
środków żywności.

Londyn. Dzienniki donoszą z Kingstown, źe do 
szpitali doprowadzono dotąd 500 osób. Niektórzy 
dopuszczają się rabunków. Nieszczęście znoszą 
ludzie cierpliwie, prawie z apatyą. Kilka okrę­
tów, które znajdowały się w porcie (własność to­
warzystw zagranicznych), zostało zniszczonych. 
Do 17  b. m. w południe pochowano 343 tru­
pów. Nowojorska agencya „Hamburg-Americau 
Line" otrzymała depeszę z Kingstown, że jej u- 
rzędnikem nic się nie stało.

Londyn. „Daily Mail" donosi z Jamaiki. Wczo­
raj zawaliła się latarnia morska, stojąca w por­
cie Kingstown. Wjazd do portn nie został unie­
możliwionym. Głębokość portu miejscami zmniej­
szyła się.

** *
Nowy Jork. ja k  donoszą z Honolulu, w u l ­

k a n  na w y s p i e  H a i t i  M a i m a - L o a  w y ­
r z u c a  l a wę ,  której strumień jest pół mili sze­
roki.

Z  k o m i t e t ó w  p a r t y j n y c h .
K r a j o w a  k o m i s y a  z a w o d o w a .  P o s ie d z e ­

n ie  w  so b o tą  19 b . ra. o  god z . ?  w ieczó r w  Z w iązk u  
s to  w. ro b .

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i  z g r o m a d z e ń .
X  Z a b a w ę  t a n e c z n ą  u rz ą d z a ją  fu n k cy o n ary u sze  

k o le i p ó łn o cn e j w K ra k o w ie  w  so b o tę  19 b . m. w sa li 
h o te lu  K le in a . P o c z ą te k  o god z . 8 ' / ,  w ieczo rem . W stęp  
1  K , b i le t  fam ilijn y  n a  4 o so b y  3 K .

X  Z a b a w ę  t a n e c z n ą  p o łą c z o n ą  z k o ty lio n em , 
to m b o lą , p o c z tą  i  t .  p . u rz ą d z a  sto w a rzy szen ie  r o b o ­
tn ik ó w  i  ro b o tn ic  in tro lig a to r sk ic h  w  K ra k o w ie  w  so ­
b o tę  19 b . m . w  sa li Z w iązk u  s to w . ro b . (W iś ln a  5, 
I I .  p ię tro ) . P o c z ą te k  o g o d z in ie  8 w ieczo rem . W stę p  
1 K , p rz e d sp rz e d a ż  80 h.

X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e - r o b o t n i c y  s z e w ­
s c y  w  K r a k o w i e !  W  p o n ie d z ia łe k  21 b. m . o 
g o d z in ie  7 w ieczo rem  o d b ęd z ie  się  w  lo k a lu  Z w iązk u  
sto w . ro b ., u l, W iśln a  5, H .  p ., p o u fn e  z g ro m a d z e n ie  
szew ców . P o rz ą d e k  d z ie n n y : 1) S p ra w o z d a n ie  z k o n ­
fe re n c y i k ra jo w e j w  P rz em y ślu . 2 )  R e g u la m in y  w  n a -  
Bzych p ra c o w n ia c h  3) A g ita c y a .

X  B a c z n o ś ć  r z e ź b i a r z e  i  s z t u k a t e r z y  w  
K r a k o w i e !  W  n ied z ie lę  20  b . m . o god z . 10 ra n o  
o d b ęd z ie  się w  Z w ią z k u  s to w . ro b ., u l. W iś ln a  5, I I .  p . ,  
z eb ran ie  p o u fn e  rz e ź b ia rz y  w szy stk ich  k a te g o ry j. N a  
p o rz ą d k u  d z ien n y m  sp ra w a  b a rd z o  w ażn a . Z a rz ą d  
u p rasza  o liczn y  u d z ia ł.

X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  k r a w c y  w  K r a ­
k o w i e !  W  n ied z ie lę  20 b . m . o g o d z . 2 1/ ,  p o  p o ­
łu d n iu  o d b ę d z ie  się  w a ln e  z g ro m ad zen ie  g ru p y  1 10  
w  lo k a lu  Z w ią z k u  stow . rob ., W iś ln a  5. W szy stk ich  
cz łonków  u p ra sz a  s ię  o p rz y b y c ie  n a  zg ro m ad zen ie .

X  W i e l k ą  z a b a w ę  u rz ą d z a  k o m ite t  zabaw ow y 
k ra w c ó w  w so b o tę  26  b . m . w  lo k a lu  Z w iązk u  s to w . 
ro b , w  K ra k o w ie , u l. W iś ln a  6. P ro g ra m : p o c z ta  m i­
n u to w a  i  n ie sp o d z ia n k i d la  p a d  i  p a n ó w  W stęp  70  h .  
P o c z ą te k  o g o d z  8 w ieczór.

X  Z a D a w a  « Iz iw ć i o d b ęd z ie  s ię  w n ied z ie lę  
20 b  m . n a  d o ch ó d  fu n d u sz u  b u d o w y  w łasnego  d om u 
w s to w arzy szen iu  d ru k a rz y  i  l i to g ra fó w  „O g n isk o "  w 
K ra k o w ie  (R y n ek  g ł .  12, III. p j i  P o o ią te k  zabaw y
0 g o d z in ie  4  p o  p o łu d n iu . W s tę p  d la  dz ieć i 10 h, 
d la  s ta rszy ch  40 h . P o  zab aw ie  d la  d z ie c i : „ Z a b a ­
w a  d l a  a t a r s z y c  h “.

X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  s t o l a r s c y  w  K r a ­
k o w i e !  W  k a ż d y  p o n ie d z ia łe k  o d b y w a ją  s ię  p o sie ­
d zen ia  m ężów  zau fa n ia . Z a rz ą d  u p rasza , b y  m ężow ie  
z a u fa n ia  n ie  zan ied b y w a li sw ych  o b ow iązków .

X  P o d g ó r z e .  W  n ied z ie lę  2 0  b. m . o d b ę d z ie  s ię  
w  lo k a lu  s to w a rzy szeń  ro b o tn ic z y c h  (M ały  R y n e k  4) 
w ieczo rek . P ro g r a m :  P rz e d s ta w ie n ie  a m a to r sk ie :  1 ) 
„ W y ro z u m ia ły  k o m isa rz " , 2) „S zczęśliw y" (m o n o lo g ) .— 
T a ń c e . — W s tę p  d la  cz ło n k ó w  i  p a ń  4 0  h. W stęp  
d la  n iecz ło n k ó w  60  h . P o c z ą te k  o god z . 7 w ieczór.

X  B a c z n o ś ć  r o b o t n i c y  i  k o l e j a r z e  Z a b ł o -  
c i a  i  Ż y w c a !  G ro n o  ro b o tn ik ó w  fa b ry c z n y c h  i k o ­
le ja rz y  u rz ą d z a  w n ied z ie lę  20 b . m  w  lo k a lu  p a n a  
B e tte r a  (n ap rz ec iw k o  o g rzew a ln i k o le jo w e j)  zab aw ę  
ta n e c z n ą . P o c z ą te k  o g o d z in ie  6 w ieczo rem . B ile t p o ­
jed y n czy  50 h, fa m ilijn y  1 K  20  h . O liczn y  u d z ia ł 
u p ra sz a  k o m ite t.

X  S t r y j .  W  n ie d z ie lę  27 b . m . o g o d z . 3 p o  p a -  
łu d n iu  od b ęd z ie  s ię  zw ycza jn e  ro czn e  w alne z g ro m a ­
d zen ie  g ru p y  k o le ja rzy  w e w łasn y m  lo k a lu  p rz y  u licy  
T ry b u n a lsk ie j.

X  S t r y j .  W  so b o tę  19 b . m  w  lo k a lu  „ Z n ic z a ’1
1 d b ęd z ie  się  u ro c z y s ty  w ieczo rek  ce lem  u czcz en ia  
d w u le tn ie )  ro czn icy  rew o lu cy i w  c a rac ie . P o c z ą te k  o 
g od z . 7 ‘/s w ieczór.

X  S t a n i s ł a w ó w .  W  ro c z n ic ę  za ło żen ia  g iu p y  
c e n tra ln e g o  Z w ią z k u  ro b o tn ik ó w  c e ram iczn y ch  u rz ą ­
d z a ją  kaflarze  zabaw ę z ta ń c a m i i  p rz e d s ta w ie n ie  
a m a to rsk ie . P ro g ra m : 1 ) S łow o w stę p n e . 2) D ek la -  
m acya „C zego  c h c ą  o n i" . 3) „ W  D ą b ro w ie  G ó rn i­
cze j"  w  1 ak c ie  M askoffa . 4) „ K a w a ie r  m a rc o w y 14, 
k ro to c h w ila  w  1 ak c ie  B iliń sk ie g o . 5) Z a b a w a  z t a ń ­
cam i. C zysty  d o ch ó d  n a  b ib lio te k ę ,

X  W i e d e ń s k i  o d d z i a ł  U n i w e r s y t e t u  l u ­
d o w e g o  im . A d . M ick iew icza . W n ie d z ie lę  20 s ty ­
czn ia  o g o d z in ie  3 ' a p o  p o łu d n iu  w  sa li r e s ta u ra o y i 
„ L e h re rh a u s"  ( V I I I .  L a n g e g a sse  20) o d czy t p , E ll i  
P r e g e r :  „U czciw a d e m o k ra c y a  a  so cy a lizm ".

X  W i e d e ń .  S to w arzy sze n ie  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  
„ S iła " , V I . M a g d a le n e n stra sa e  84. P ro g .a m  o d czy ­
tó w  n a  m iesiąc  s ty c z e ń :

w e c z w a rte k  24  b m  to w . W id ła :  „O  syon izm ie" ;
w e c z w a rte k  31 b. m. to w . Z n ó j „O  re l ig ii" .
JSa m ie s ią c  lu ty  zg ło s ił o d czy t to w . W a lte n b e rg , 

to w . K u p ś  2  od czy ty . O d alsze  z g ła szan ie  u p rasza  
sekcya.

X  W i e d e ń .  M ie jsco w y  k o m ite t  P . P . S. D  u- 
rz ą d z a  w  n ied z ie lę  20 b . m . o g o d z . 10  ra n o  w sa li 
„zum  g r iin e n  B a u m " , V I I ,  M a ria h ilfe rs tra ss e  56, u ro ­
czysty  p o ra n e k  k u  uczczen iu  rew o lu cy i w Ko»>i- W stęp  
w o lny , o liczn y  u d z ia ł u p ra sz a  k o m ite t.

N A D E S Ł A N E .
(2» dział ton wdakeja ais

Lekcyj języka niemieckiego
(k onw ersacya  i l i te ra tu r a )  

a  ta k ż e  h is to ry i, g eo g ra fii i  m a te m a ty k i  —  u d z ie la  
s łu c h acz  te c h n ik i  w iedeńsk ie j. —  Z g ło sz e n ia  u s tn e  lu b  
p ise m n e  p o d  H .  T . ,  K ra k ó w , u l. B . Jo s e lo w ic z a  16 , 

p a r te r  (na  lew o).
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Z  ' H A  U I P S I A D F C K A
Biuro 

podróży
Zofii Bicsiadeckicj
Oświęcim (dworne) 

sprałaje Mity rifrfltu

do Ameryki
I., II. i IR. klasy dfa pa­
rostatków  pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno amerykańskich 
we wszystkich kierunkach.

Cany ścfiie wśkt taryf 
okrętowych I halafowy h.

BILETY 5KR£J0W£ ń  WtSN 
I tó r iy  k u le jra  fa M a ty ń fc

Pfoepfckty darmo i ophdMi
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Największa szansa wygranej!
Losowanie 1 lutego Główna wygrana 300000 frs.

Losy Tureckie
15 G ł ó w n a  w y g r a n a :
3 razy w roku frs. 600.000,60.000, itd, 3 razy w roku frs. 300.000 ,25.000 itd.

N a jm n ie jsz a  w y g ran a , k tó ra  m u si p rz y p a ść  n a  k a ż d y  lo s w y n o si frs . 2 4 0 . 
P o le c a m  lo sy  tu r e c k ie  za  g o tó w k ę , p c  k u rs ie  d z ie n n y m  lu b

I los turecki na raty mies. po K. 6,8,10, 5 losów tureck. na raty mies a K 30,40,50
N a jta ń s z e  u s ta n o w ie n ie  cen y  n a  p o d s ta w ie  k ażd o razo w eg o  k u rsu  d z ien n eg o . 

P e łn e  n ie p o d z ie ln e  p ra w o  d o  w y g ra n e j ju ż  p o  z ło ż e n iu  p ie rw sze j r a ty  w p ro s t 
n a  m o je  ręce  n a  p o d s ta w ie  u staw o w o  w y s ta w io n eg o  d o k u m e n tu  sp rzed a ży . 

N a d e s ła n ie  p ie rw sz e j ra ty  n a jle p ie j p rzek azem  p ocztow ym .

Edward Urban, Dom Bankowy
Berno (Mor ) Grosser Platz 23/25 (we własnym  dom u) 

Uczciwych i stałych odsprzedaj.ców  przyjm uję.

Ceny tanie. Dobra prowlzya.

I

O czem przekonały nas ostatnie mrozy i poprzednie zimy?
O tem, że najodpowiedniejszym środkiem usunięcia zimna są

M o s g ra v e g @  oryginalne Dauerbrandy
które pobyt w każdym lokalu, czy to w sklepie, czy w biurze, 

w pracowni lub w pokoju mieszkalnym ̂ uprzyjemniają.
5O0/ ooszczędności namateryale spalonym.—-Najdokładniejszaregulacya

P ra w d z iw o ść  po w y ższeg o  p o tw ie r d z ą :
A p te k a  W P . J .  W iśn ie w sk ieg o , F lo ry a ń sk a . W P . H e n ry k  F r is t ,  F lo ry a ń sk a . 
P ra c o w n ia  G o rse tó w  „ F e lic y ą " , „ „ Z .  W alaszek , „
W P J k  uczew ski i  P o lak iew icz , „ „ L . K irsc h u e r , „

„ .L eon  S te in b e rg , ,. „ F .  L o rd ,  „

ta k ż e  in n e  f iim y  ta k  w  K ra k o w ie  ja k  i  w  ca łym  k ra ju . —  D o  n a b y c ia  w y łączn ie  u  f irm y

-I.^Meisels w Krakowie, Karmelicka 6. 12
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Powszechna robotnicza kasa dla chroych i wsparć, Bielsko-Biała 
: (Aligemeine Arbeiter Kranken-und Unterstiizungskasse Bielitz-Biała

W powyższej kasie jest do obsadzenia posada

Ubiegający się muszą władać językiem polskim i nie­
mieckim i winni swoje oferty, własnoręcznie napi­
sane, najpóżuie do 1. marca 1907 wnieść do biura 
kasy, Schollgasse 3 w Bielsku. 33

Osoby, które były zatrudn ione w kasach chorych, m ają p i e r ­
wszeństwo. Płaca i as pracy będą um ów ione. Zarząd

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

P o d  k ie r e w a ia tw m  t

J A N A  POJEGO, MECHANIKA SPECYALI8TY  

W K R A K O W I E ,  ULICA STAROWIŚLNA L. 1.
(NAPRZEOIW OŁ. POCZTY).

Wykonaj* siybko, dokładnie i gruntownie naprawy n a n y n  
do azycia wszelkich konstrukcji- 

R p n e d ą j e  w a z e lk ie g *  g a t u n k u  m a s z y n y  n e w e ,  
• r a n  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jakotst części składowe n a j l e p s z e g o  gatankn de waselkieh 
systemów maszyn do szycia.

Zunowieaia z prowincyi załatwia ai( odwrotną pocetą.
W szelk ie  naprawy m ogę być uskutecznione w przeciągu 4 S  g o d z i*  

OENY UMIARKOWANE. -

L. 73 | 907.

Z a rz ą d  p o w ia to w e j k a s y  d la  c h o ry ch  w S ta n is ła w o w ie  ro zp isu je  n in ie jsz e m

K O N K U R S
n a  p o sa d ę  k o n tro lo ra  c h o ry c h  z p ła c ą  m ie s ię c z n ą  80 k o r .  n a  czas n ie o g ra n ic z o n y  
z 1 -m iesięczn y m  te rm in e m  w y p o w ied ze n ia .

W a ru n k i k o n k u r s u :
a) N ie p rz e k ra c z a ln y  4 0  rok  ż y c ia ;
b ) Z n a jo m o ść  cz-,tan ia  i p isa n ia  ;
c ) d o ty ch czaso w y  p rz e b ie g  za ję c ia .

U d o k u m e n to w a n e  p o d a n ia  w n o s ić  m o ż n a  n a  ręc«  z a rz ą d u  kasy  n a jp ó ź n ie j 
do  25 s ty c z n ia  b r . w łączn ie .

P o s t  d a  n a d a n ą  b ę d z ie  z d n iem  1  lu te g o  b r.

Z zarządu powiatowej kasy dla chorych
w  S ta n is ła w o w ie  J5  s ty c z n ia  1907.

P rezes

W  i l c z y  T i s k i .

HERZ i Spółka
T a r ta k  parow y  i F a b ry k a  

P a rk ie tó w
C h o d o r ó w ,  G a l l e y a

d o s ta rc z a ją  w  św ie tn e j, n a j­
now szeg o  fa s o n u  f a b ry k a c j i  
suche , p a rk ie to w e  deszczół= 
k i  do  p o d łó g , ja k o te ż  fry z ę  
i  l is tw y  p rzy śc ien n e . W ie l­
k ie  z ap asy . R o c zn a  P ro d u  

d u k c y a  100.000 m 2.
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^  Rządowo upraw niona ^

*  Fabryka wód mineralnych sztncz. i specyainych leczniczych f
p o d  f irm ą  7

t K. Rżąca i Chmurski |
0 w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

w y r a b i a  p o d  kontrolą komisyi przemysłowej U L , r| , (
0  Tow. Lek. Krak. polecone pr?ez toż Towary. ” "U y  JSlIlio! B illu  
T  odpowiadające składem chenucznyio wodom : Bilińskiej, Gieshub- 
y  lerskiej, Selter-kiej, Vichv, M aryenbadzkiej, Hom burg. Kissirigen, 
n f  tudzież s p e c j a l n i e  l e c z n i c z e  j a k :  litową, brom ow ą, jo io w ą , 
ę  żelezistą, k w a ś n ą  o r a z  w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z 

przepisu Prof. J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż cztslkow.* w aptekach 
0 l. i drogueryach. —  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o .

Pierwsze krakawsie Przedsiębiorstwa
d la  o ś w ie t le n ia  e le k t r y c z n e g o  i  p r z e ­

n ie s ie n ia  s i ł y

H U D 0 L F A  P 0 P P E R A
w Krakowie, ul Fioryańka 47, — Tel. 484

poleca się do urządzenia elektrycznego, dla skle­
pów, mieszkań oraz wszystkich gałęzi przemysłu. 
Na prowincyi zostają roboty uskutecznione w jak 

najkrótszym czasie. —  Kosztorysy bezpłatnie.

— - Własnewarsztaty elektromechaniczne. =

U l T

a

o w a r y  k o s z y k a r s k i e .
W 'ększy odbiorca dla ekspor­
tu  c h c e  n a w i ą z a ć  s t o ­

s u n k i  ze znaczniejszym okręgiem  
koszykarskim, szkołą k o szy k arsk ą , 
stowarzyszeniem  lubczem ś podobuem  
w celu zaprow adzenia stałego sto ­
sunku z regularnym  odbiorem  całej 
produkcyi. O O O O O O O O O O
Z a p y ta n ie  z p o d a n ie m  a r ty k u łó w  d o ty ch ­

c zas  w y rab ian y ch , z a ła tw ia  p o d

M . B ,  6 2 6 5  R u d o l f  M o s s e
we W i e d n i u .

JM lI JH lib JlJfl: A? A u ft

Rbphnr7P zdolni speeya11^  DIuMIttl aC, w fabrykaeyi wam «n
znajdą korzystne sta łe  za jęc i. 

Z g ło sz e n ia  p ise m n e  B iuro dzienników  Buch- 
s ta b a  Lwów u l. K a ro la  L u d w ik a  2 i Blacharz

P ra k ty k a n ta
ew. urzędnika z lepszego doni« 

poszukuje kantor wymiany
Karola Gottlieba, Kraków. <«

Zgłoszenia t y l k o  piśmienne,

X X 8 S X X X X X X X X * S

Propinacyę w Liszkach
odstąpi zaraz M yszynk wszelkich 
trunków oraz spirytusu denatu­
rowanego połączony z handktn 
towarów mieszanych. Czynsz ro­
czny 300 kor., w ratach kwar­
talnych. Interes wolny od poda­
tków. Wiadomość w „Propińa- 
w Liszkach. ^8

t a f i d u n  M n  H T J l f j K
dtów uiy i  m  l y n n i e  U  M m * Io*y (*>• te  
m k «  n n m )  n a  n ie  be* p r
n a b y ć  n a  d o g a d n a  sp ła ty  m iesięczne , -“ t ły  
g d s k k o lw  stsA aw ione, w yk u p u jem y  i Pf*o> 

prow D daeaay pow yższą  transakoyA ' 
R alaoansy a p n e j a i e  n asz ą  firm ę do wszel­
k ich  sń ro tó w  bom bow ych. K o p n o  i *Pfżf 
d a t  o b lig a c ji ,  losów  i m o n e t. — A je®tów 
ż a d n y c h  n i* w y sy ła m y .— K alen d a rzy k  ®M5- 

kow y b e z p la ta ie .

Schfrto i Chajes, Dom bankowi
we Lw ew ie, plac M aryaoM '

Najlepszego gatunku
ig ły , o liw y  i in n ych  przyb°tón  
do caaszyn szycia dostać u ^ in a

tylko

w Składzie maszyn da szycia
K r a k ó w ,  u l .  S t a r o w iś ln a  1- L

W ysy łka  n a  p ro w in c y ę  ze  z a l i c * ^

P o k ó j
duży, frontowy, o dwóch 
oknach z umeblowaniem i 
pościelą zaraz do w ynajęta  
przy ulicy Zielonej i. 12. 53

Wszystkis anykDły spzywcze
a w szczególności kawę, cukier 
i t. p. poleca: handel towarów 

kolonialnych pod firm4:

Wojciecti O l s z o w s k i
d łu g o le t n i  w s p ó łp r a c o w n ik  
f i r m y  , , S z a r s k i  i  S y n “  
w Krakowie, Mały Rynek, róg 

ulicy Szpitalnej. 50

C z ę śc i s k ła d o w e
maszyn do szycia wszelkich sy­
stemów i konstrukcyi, wyrabiane 
z najlepszego materyału sprzedaje 

tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, S ta ro w iś ln a  I. L

ń/ygylka na orowiricye za zaliczką.

z a k ł a d  u n i n ę “  k r a k o w
A r t y s t y  e z n o  -  P o r t r e t o w y  j j a l L L i U u  u l i c a  ś w .  S e b a s t y a n a  Ł .  1 0 .

Wykonuje powiększenia aż do naturalnej wielkości po|nader przystępnch cenach, dla P. I-
Fotografów ceny znacznie zniżone.

4 8  P o s z u k u j e  z a r a z e m  a g e n t ó w  n a  k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h
_        ✓3ISN


